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pneum a (gr. πνευµα) –  duch , tch nienie



ANIOŁ

Św ięty uśm iech nął s ię szerok o i nieco 
w ielk opańs k im  ge stem  w s k azał m u znajdujący 
s ię po przeciw nej stronie  m ah oniow ego biurk a, 
s k órzany fotel.
- W itaj, Rafaelu! –  rze k ł.

Anioł złożył grzecznie  sw oje  
śnieżnobiałe  s k rzydła, popraw ił nerw ow ym  
ruch em  przypom inającą nieco k oszulę nocną 
szatę, odk łonił s ię, po czym  us iadł w e  
w s k azanym  m iejscu. Przepych  w ystroju 
gabinetu onieśm ielał go. Ponadto w ciąż nie  
w iedział, z jak iego pow odu go w ezw ano. Nie  
odpow iedział na pow itanie .

W  złotej k latce zaw ie szonej u sufitu 
pom ie szczenia w ście k le tłuk ły s ię gołębie . Aż 
pie rze  leciało w ok ół.
- Wasza Św iętość ch ciała m nie  w idzieć... –  
w yduk ał w  k ońcu, nie  w iedzieć czem u 
przech odząc na liczbę m nogą. –  Dostałem  
w ezw anie …

Św ięty ponow nie  zadem onstrow ał 
Rafaelow i godne  pozazdroszczenia, zdrow e  
uzębienie . Z upełnie , jak by sam a m yśl o tonach  
papierzys k , w ezw ań, s k arg, donosów  i zażaleń 
spraw iała m u trudną do w ytłum aczenia radość.
- Ach  taak ... –  rze k ł przeciągając sylaby 
i przybie rając nagle groźny i pow ażny w yraz 
tw arzy. Z upełnie  tak i, jak iego m oglibyśm y s ię 
spodziew ać po postaci św iętego. –  W ezw anie . 
Rafael aż s k urczył s ię w  sobie  i nastroszył 

pióra, w  ocze k iw aniu najgorszego. Naw et 
gołębie  na ch w ilę prze stały h ałasow ać. Z a 
słow em  „w ezw anie” –  a już zw łaszcza do tak  
w ysok iego urzędnik a –  nie  m ożna było 
spodziew ać s ię niczego dobrego.
Z a ok nem , nis k o, z zaw rotną prędk ością 
śm ignął jak iś ledw o co opierzony m łodzik . 
„Tacy szybk o k ończą” - pom yślał Anioł 
z nostalgią. Dużo by zarazem  dał, żeby m óc 
znaleźć s ię na jego m iejscu. Naw et perspe k tyw a 
ew entualnego zderzenia s ię w  locie  z pędzącym  
F-16 nie  w ydaw ała m u s ię tak  straszna, jak  
k onfrontacja z czujnym , brodatym  panem  zza 
drugiej strony biurk a.

Notabene , to w łaśnie  braw ura, 
le k k om yślność i niedostosow anie  prędk ości 
lotu do panujących  w arunk ów  pogodow ych  
były przyczyną ok oło 30% w szystk ich  
śm ie rtelnych  w ypadk ów  w śród Aniołów  
w  Niebie . W  pozostałych  70% decydującą w inę 
–  w edług rzecznik a M ilicji Aniels k iej –  ponos ił 
lot pod w pływ em  alk oh olu. Albo oba czynnik i 
na raz, jak  to zw yk le byw a.

Rafael przerw ał rozm yślania i spojrzał 
na św iętego. Z as k oczył go brak  aureoli nad 
jego głow ą. „Aż dziw , że  dopiero teraz 
zauw ażyłem . M oże  do prania ją zostaw ił albo 
zapom niał z dom u w ziąć...?” - przem k nęło m u 
przez głow ę. M ało funk cjonalna aureolk a była 
nieodłącznym  elem entem  stroju k ażdego 
porządnego Niebianina. W szyscy m ieli ich  
przynajm niej po k ilk anaście  sztuk , a im  
w ięk szych  –  tym  lepiej. „Ch oć z drugiej 
strony… ”

Głośne , znaczące ch rząk nięcie  

ostatecznie  przerw ało w yw ód. Apostoł, 
zupełnie  jak by w iedząc, co zaprząta m yśli jego 
podw ładnego, zdecydow ał s ię na brutalne 
przyw rócenie  go do rzeczyw istości.
- Dostaliśm y w czoraj na pana donos , drogi 
Aniele . Donos  –  ponuro ośw iadczył św ięty –  
Pow ażną inform ację z dobrego źródła, k tórej 
w  żadnej m ie rze  nie  m ogliśm y zlek cew ażyć.

„M asz ci los! Przepadłem !” - Rafael 
ch ciał coś pow iedzieć, m iał tę m yśl już na 
k ońcu język a, lecz ostatecznie  otw orzył tylk o 
bezgłośnie  usta. W  głow ie  k otłow ało m u s ię 
tys iące pytań naraz. „Donos! Ale k to? 
Dlaczego? Sk ąd s ię dow iedzieli? Co teraz? 
Bronić s ię i zaprzeczać, czy udaw ać s k ruch ę?”. 
Nie  był jednak  w  stanie  na tyle rozsądnie  
m yśleć, by znaleźć jak ie ś w yjście  z trudnej 
sytuacji. O statecznie  zdecydow ał s ię pocze k ać 
na to, co je szcze  dane  m u będzie  usłyszeć.
- W edług ow ej osoby –  k ontynuow ał urzędnik  –  
osoby, k tórej praw dom ów ności nie  
ośm ielilibyśm y s ię naw et k w e stionow ać, 
dopuścił s ię pan, panie  Aniele, pow ażnego 
w yk roczenia.
- To z-znaczy? –  w yjąk ał z głupia frant, grający 
na czas  Rafael.
- Z grze szył pan! –  urzędnik  w alnął z rozm a-
ch em  dłonią w  blat biurk a, aż pods k oczył 
um ie szczony nań, fantastycznie  zdobiony 
egzem plarz Biblii. Gołębie  spłoszone s k uliły 
s ię w  k ącie  k latk i, bezbłędnie  w yczuw ając 
pas k udny nastrój sw ego w łaściciela –  Prze k lął! 
Z bruk ał usta nieczystym  słow em !

„Jednak  obrona”, zdecydow ał w  ułam k u 
s e k undy, ch oć w iedział, że  nie  m a najm niej-



szych  naw et szans . O s k arżenie  było w szak  
praw dziw e .
- Ja? Słodk i Boże  uch roń! To potw arz! –  Rafael 
tak  szczerze  udał zdum ienie  
i oburzenie , że  praw ie  sam  s iebie  prze k onał, 
że  je st niew inny. O czyw iście  był.

Gdzieś za ok nem  z trzas k iem  pęk ło 
pow ietrze  i k ilk anaście  pięter nad pow ierzch nią 
ch m ur zm aterializow ał s ię m aleńk i, słodk o 
w yglądający k upidyne k , uzbrojony w  blocze k  
m andatow y, ołów e k  oraz paralizator zaw a-
diack o zw isający u bok u. Z araz zorientow ał s ię, 
że  nie  trafił. W  pobliżu nie  było, rzecz jasna, 
nik ogo, k ogo m ógłby w ylegitym ow ać pod 
zarzutem  k rzyw oprzys ięstw a, tudzież w ym aw ia-
nia im ienia Pańs k iego nadarem nie . Podrapał s ię 
tylk o w  bezrozum nym  geście  po nos ie , po 
czym , znów  z trzas k iem , znik nął. Z w yk ły, 
odgórny błąd w  teleportacji, a od razu ile m niej 
problem ów  w  życiu. Rafael w e stch nął. Cuda 
nie  zdarzają s ię codziennie . Sam  w iedział o tym  
najlepiej. Dziś m u s ię jednak  udało.

Biurok rata spraw iał w rażenie , jak by 
niczego nie  zauw ażył.
- A tak ! –  w rzasnął z pasją –  M y sw oje  w iem y! 
W czoraj, lecąc w ieczorem  do dom u, zderzył s ię 
pan z balonem  m eteorologicznym  w ysok iego 
pułapu i pod w pływ em  bólu niezw yk le 
plugaw ie  pan prze k lął! Co gorsza, zbiegł pan 
z m iejsca zdarzenia przed w ysłanym  tam  
niezw łocznie  funk cjonariuszem  M ilicji Aniel-
s k iej! I co pan na to?
- To bardzo pow ażne os k arżenie …
- Ale praw dziw e! Tak ie  zach ow anie  je st w  k aż-
dym  calu k arygodne! Słyszy pan? Karygodne! 

Nie  zasługuje pan na m iano Anioła! Napraw dę, 
nie  m am  pojęcia, jak im i k ryteriam i posługi-
w ano s ię, przyjm ując pana do Raju.
- Sam  ch ciałbym  w iedzieć –  w ypalił Anioł, 
uśm iech ając s ię m im ow olnie . Do w spom nień.

Św ięty zupełnie  jak by na to cze k ał.
- H a! Czyli s ię przyznajem y, co? Św ietnie!
- Ja s ię do niczego nie  przyznaję, ale jeśli 
Wasza Św iętość…
- Coście  pow iedzieli?!
- „M y”? Przepraszam , nie  rozum iem .
- Nie  łapcie  m nie  za słów k a!
- Jacy znow u „M y”?
- W y..!
- To je st tu k toś je szcze? –  bezczelnie  odparł 
Anioł. M iał już zdrow o pow yżej uszu całej tej 
grote s k ow ej sytuacji, a zw łaszcza nadętego 
urzędnik a, k tóry w patryw ał s ię na niego jak  na 
przybysza z innego św iata. Uśm iech nął s ię 
złośliw ie .

Św ięty poczerw ieniał w yraźnie . Jak  ten, 
nie  przym ierzając, burak .
- To obraza przedstaw iciela praw a Bos k iego! –  
zaryczał –  Jak  pan śm ie! Ale prze stanie  s ię pan 
zaraz tak  głupio uśm iech ać. Niech  no tylk o pan 
zobaczy, jak ą k arę m u przygotow aliśm y.

Rafael zadrżał m im ow olnie . „A jeśli 
prze sadziłem ?” - pom yślał. „O czyw iście  i tak  
je st źle, inaczej by m nie  nie  w zyw ali, ale m oże  
być gorzej. Co będzie , jeśli ześlą m nie  w  górne  
w arstw y stratosfery? Tam  je st, o ironio, 
pie k ielnie  zim no. Diabli nadali w czoraj ten 
balon… ”.

Urzędnik  k ontynuow ał m onolog, 
przech odząc na najbardziej obojętny 

i zim ny ton głosu, na jak i tylk o było go stać.
- Z a zach ow anie  niegodne  dos k onałego 
je ste stw a, dośw iadczonego cudem  pow stania 
z m artw ych , za używ anie  plugaw ego słow nic-
tw a, za obrazę osoby niezaprzeczalnie  św iętej, 
będącej głów nym  źródłem  praw a w  Królestw ie  
Niebie s k im .. –  przerw a na oddech  - ...Ja, 
Św ięty, Apostoł, et cetera, et cetera.. w ręczam  
ci, Aniele Rafaelu TO . Karę.

Rafael –  w  przypływ ie  nagłego 
olśnienia –  dom yślił s ię, czym  je st TO  już na 
ch w ilę przed tym , jak  je  zobaczył. TO  ok azało 
s ię całk iem  niew innie  w yglądającą k artk ą 
papieru zapisaną drobnym , urzędow ym  
druczk iem . Nie  w szystk o, co w ygląda na 
niew inne , tak ie  w łaśnie  je st - w e stch nął 
w  duch u.
- Na m ocy TEGO  dok um entu, zostaje pan 
oficjalnie  zdegradow any w  h ie rarch ii św iętości, 
zw anej potocznie  „drabiną Jak uba” z, przyznaję 
to ze  sm utk iem , w zorow ego członk a Niebiań-
s k iego Ch óru „Siódm e  Niebo” do zw yk łego, 
pospolitego…
- … Anioła Stróża. –  bezgłośnie  poruszając 
ustam i Rafael dok ończył w ypow iedź 
przełożonego.



Form alności ciągnęły s ię niem iło-
s ie rnie . Rafael po opuszczeniu gabinetu 
św iętego zaczął typow ą pielgrzym k ę od 
ok ienk a do ok ienk a. Biegając po w szystk ich  
piętrach  urzędu z całą m asą papierów , podań, 
św istk ów , form ularzy m odlił s ię w  duch u o s iłę 
i cie rpliw ość. M us iał też przy ok azji odpow ie -
dzieć na m nóstw o pozornie  w yrw anych  zupeł-
nie  z k onte k stu pytań. O prócz standardow ego 
„w ie k , adre s , stan cyw ilny, data urodzenia czy 
w ysok ość zarobk ów ” leciw e  już anielice  z po-
szczególnych  ok ien ch ciały rów nież w iedzieć, 
czy jego dziade k  H enryk  służył podczas  
drugiej w ojny św iatow ej w  W erm ah cie . Uw agi 
na tem at s ensu tak iego pytania zbyw ały 
enigm atycznym  w yw odem  na tem at procedur. 
W ytrzym ałość Anioła była już blis k a w yczer-
pania. W  k ońcu podpisał ostatni dok um ent, 
otrzym ał sw ój przydział do ok reślonego 
człow ie k a, poznał datę i godzinę rozpoczęcia 
pracy (m om ent ch rztu), aż w re szcie  biuro-
k ratyczna m ach ina w ypluła go, zm ordow anego 
jak  s iedem  nie szczęść, na ulicę.

Z  przyjem nością rozłożył szerok o 
s k rzydła. Aż staw y zatrze szczały.
- D iabli by ich  w szystk ich . Urzędasy –  
m ruk nął, zanim  zdążył ugryźć s ię w  język .

A przecież w iedział, czym  to m oże  
grozić.

Tym  razem  teleportacja była bezbłędna. 
O  k rok  od Rafaela pojaw ił s ię z trzas k iem  
k upidyne k  i bez żadnego ostrzeżenia przyłożył 
m u z paralizatora w  pys k . Dobrze , że  k astetu 
nie  m iał, albo pałk i. Po tym  jak że  treściw ym  
w stępie  nastąpiły k olejne form alności. „Tak , 

anioł Rafael to ja” - m onotonnie  odpow iadał na 
pytania m ilicjanta, w ciąż czując nieprzyjem ne  
odrętw ienie  tw arzoszczęk i po cios ie . „Tak , 
zostałem  zdegradow any do rangi Stróża, tak  
ciężk o zgrze szyłem . Tak , złorzeczyłem  rów nież 
na naszych  w spaniałych  urzędnik ów … ” - i tak  
dalej. Po piętnastu m inutach  było już po 
w szystk im .

Anioł m iał w ielk ą och otę oddać 
nadgorliw em u k urduplow i ch oć raz, na 
pożegnanie , lew ym  prostym  pod żebro. Ch oćby 
tylk o po to, by zobaczyć, jak  fik a k oziołk i 

z bólu w  pow ietrzu. O czyw iście , niczego 
tak iego nie  uczynił. Z acisnął tylk o zęby 
i m ilczał. Cierpliw ość i pok ora, k rólow e cnót, 
jak  zw yk le popłaciły. Po ch w ili am ore k  z trzas -
k iem  znik nął. Rafael rozłożył s k rzydła i 
m aje statycznie  odfrunął do dom u.

M łodzik  –  k u pis k om  radości aniels k o 
ślicznych , m łodych , s k rzydlatych  pięk ności –  
k ręcił w łaśnie  w  pow ietrzu potrójną spiralną 
pętlę, gdy z h uk iem  przeleciał przez niego, bez 
zatrzym ania s ię, Boe ing 737. W szystk o 
s k ończyło s ię nagle rów nie  nagle, jak  zaczęło. 
Łom ot, urw any pis k  Anielic i dzw oniąca 
w  uszach  cisza. Pióra rozsypały s ię m alow niczo 
w ok oło. Ku ziem i opadały z nie słych aną gracją 
i bardzo pow oli, unosząc s ię tanecznie  na 
podm uch ach  w iatru. Nik t jednak  nie  pośw ięcił 
tem u w ięk szej uw agi. Ani Rafael, ani s iedzący 
za szk lanym i ok nam i w  sw oich  gabinetach  
urzędnicy, ani przelatujący niedalek o k lucz 
stada dzik ich  gęs i.

Naw et pijący k aw ę pilot.



TADZ IO
w ie k  nie m ow lęcy nie  do k ońca ok re ślony

Kościółe k , w  k tórym  m iało dojść do 
uroczystości, budził w  nim  m ie szane  uczucia. 
Z  jednej strony był duży i prze stronny, z drugiej 
–  w nętrze  w ręcz ziało pustk ą. Z  jednej strony 
bajecznie  k olorow o, z pom ysłem , ude k orow ano 
go k w iatam i i dużym i w itrażam i, z drugiej zaś 
–  ław k i pok ryw ała solidna w arstw a k urzu. 
Św iątynia w yposażona była też w  –  dum ę 
proboszcza i parafian –  solidne , porządne 

organy obsługiw ane przez rów nie  solidnego 
organistę. Ponadto znalazła s ię tam  rów nież 
całk iem  spora grupa pań w  średnim  i późnym  
w ie k u, o s k ali rozpiętości głosów  przew yższa-
jącej tę organow ą o k ilk a dobrych  stopni. Anioł 
już po paru m inutach  przebyw ania w  św iątyni 
stracił h um or. W ciąż był poza tym  zły na cały 
św iat za –  nie słuszną jego zdaniem  –  k arę.

W  dodatk u było ok ropnie  zim no. Jak  to 
na k oniec Decem beru przystało.

M sza –  z grubsza rzecz biorąc –  
przebiegała bez zarzutu. O rgany już na 
przedbiegach  odm ów iły posłuszeństw a. Pew nie  
znów  „coś” zablok ow ało dopływ  pow ietrza do 
rur - w  ze szłym  rok u było to m ys ie  gniazdo. 
Tym  razem  w szyscy parafianie  zgodnie  uznali 
usterk ę za efe k t dyw ersyjnej działalności 
arabs k ich  e k strem istów . W szak  nic „tylk o by 
psuli i bom by podk ładali”, rozległ s ię szm er 
w śród k obiet. Z  k ole i sam  organista nie  przejął 
s ię całym  zajściem  zbyt m ocno. O d razu 
w yczuł pism o nos em  i czm ych nął do jedynego 
czynnego w  niedzielę w e  w s i baru na piw o. Nie  
był sam . Urzędow ała tam  już spora banda 
k w iatu ok olicznej m łodzieży, cze k ająca na 
pow rót rodzicieli z obrządk u, um ilająca sobie  
czas  piciem  oraz graniem  w  bilard.

Brak  m uzyk i w  św iątyni nie  przeraził 
jedynie  pań. Z  ch ęcią i zapałem  podjęły s ię 
zadania re k onstruk cji udźw ięk ow ienia uroczys -
tości. Ich  zaw odząca, a m iejscam i przech o-
dząca w  pie śń żałobną k olęda m om entam i 
godna była najlepszych  arii ze  św iatow ej k lasy 
oper. H um or Rafaela m iał s ię coraz gorzej. Nic 
jednak  nie  m ów ił. W idok  był zbyt oczyw isty.

M inistranci rżnęli w  k arty w  zak rystii. 
Proboszcz, niem ający już ani och oty, ani s iły na 
m oralizow anie  parafian po prostu robił sw oje , 
a re sztę pozostaw ił do osądu Bogu. Nie  on 
jeden. Rów nież rodzina m ałego Tadzia 
z trudem  w ytrzym yw ała w  tw ardych , drew nia-
nych  ław k ach . 

W  m odlitw ie , ciszy i k ontem placji 
Słow a Bożego prze szk adzała im  w izja w spa-
niałej zabaw y i m orza alk oh olu, jak ie  zaraz po 
M szy cze k ało na nich  w  dom u szczęśliw ych  
rodziców . W szak  ch rzciny to nie  byle co 
i k oniecznie  należało je  godnie  uczcić!

O prócz Anioła, najw ięcej zaintere -
sow ania ch rztem  w yk azyw ał, oczyw iście , sam  
Tadzio. W  decydującym  m om encie  czynienia 
znak u Krzyża w odą św ięconą na jego czole, 
zacisnął piąstk i i w ystaw ił język  na całą 
długość w  k ie runk u k s iędza. Tylk o tak  był 
w  stanie  w yrazić sw oją złość i bezs ilność. 
W cale bow iem  tej zim nej i m ok rej substancji 
na głow ie  nie  pragnął. Ale nie  płak ał. W iedział, 
że  nie  w ypada. Rodzice  uśm iech ali s ię do niego 
i ch w alili odw agę. Nie  rozum ieli go zupełnie . 
Jak  zw yk le .

Rafael otarł uk radk iem  łzę z ok a. O n 
rów nież w iedział, że  nie  pow inien, ale nie  m ógł 
uk ryć w zruszenia. W ciąż czuł dre szcze , jak ie  
przebiegły całe jego ciało, gdy k apłan 
pow iedział form ułę: „ja ciebie  ch rzczę..”. 
„A w ięc to w łaśnie  z nim  przyjdzie  m i spędzić 
najbliższych  sześćdzie s iąt lat” - pom yślał 
ciężk o. „Co tam ! Dam  radę! Już nie  tak ie  
rzeczy w  życiu s ię robiło, a to przecież po 
prostu słodk i bobas . Niech  m nie  diabli, ch yba 



podw ędzę w  dom u jak ąś zgrabną butelczynę 
i w ypiję za naszą przyszłą, ow ocną w spółpracę” -
uśm iech nął s ię w  duch u. „Przynajm niej s ię 
ogrzeję” - dodał po ch w ili.

„Je st m i tak  zim no!”
Tadzio, w yczuw szy odpow iedni m om ent, 

głośnym  ryk iem  dał w szem  i w obec znać całem u 
św iatu, że  jem u też.

TADZ IUŚ
lat 6

Tadziuś rósł jak  na drożdżach . Ku 
radości m atk i, k u dum ie  ojca i k u podziw ie  
szerok o rozum ianej rodziny, staw ał s ię 
zdrow ym  i s ilnym  ch łopak iem . Szczególnie  
pod tym  w zględem  satysfak cjonow ał w łaśnie  
k rew nych , gdyż szybk o zys k ał w  ich  oczach  
status  uniw ersalnego źródła prete k stów  do 
spotk ań najczęściej zak rapianych  m niejszą, lub 
w ięk szą ilością alk oh olu.

Pierw sze  z nich  m iało m iejsce  zaraz po 
tym , jak  uczynił sw ój pie rw szy k rok . W  ram ach  
e k sperym entu społecznego w puszczono go 
(w  obecności cioci, w ujk ów  i innych  
spow inow aconych , oczyw iście) do pok oju 
gościnnego. 

W  zam ierzeniach  tw órców  te stu, 

Tadziuś m iał podejść do stołu i w ybrać jedną 
z um ie szczonych  nań rzeczy: k ielisze k , 
różaniec bądź k s iążeczk ę. Cały plan w ziął 
jednak  w  łeb. Tadziuś odpuścił sobie  m arsz 
w  k ie runk u stołu, uznając zapew ne , że  nie  
znajduje s ię na nim  nic intere sującego. Z am iast 
tego pew nie  podreptał k u biblioteczce i s ięgnął 
leżący tam  od niedaw na egzem plarz ładnie  
w ydanej Konstytucji IV Rzeczpospolitej. Dał 
tym  sam ym  w szystk im  zgrom adzonym  znak , 
że  będzie  –  naw et, jeśli nie  k onstytucjonalistą - 
to przynajm niej posłem . M atk a rozpłak ała s ię 
ze  szczęścia.

O jciec pok ręcił z niedow ierzaniem  
głow ą.

Tadziuś rósł. Rafael nie  napracow ał s ię 
w iele w  tym  czas ie . Tadziuś był ch łopcem  
bardzo grzecznym  i zupełnie  obce  były m u 
psoty i figle. Czasam i m artw ił w ręcz sw oich  
rodziców  tą nadnaturalną pow agą. Woleliby już 
m ieć z nim  jak ie ś problem y w ych ow aw cze, 
gdyż m ogliby w tedy przynajm niej czuć s ię 
w ażni i potrzebni. Tadziuś nie  m iał jednak  na to 
czasu. Pos iadał już bow iem  bardzo sprecy-
zow ane plany na przyszłość, a śm ie rtelna 
pow aga była jednym  z ich  głów nych  filarów . 
Nie  ch ciał być strażak iem  czy policjantem  tak , 
jak  jego rów ieśnicy, o nie . To dla niego było 
zbyt banalne . Najpierw  nauczył s ię czytać 
i pisać. Następnie  szybk o opanow ał podstaw o-
w ą obsługę k om putera. Później zaczął 
zapam iętale czytać pam iętną Konstytucję. 
Tadziuś pragnął bow iem  w ładzy. I tylk o 
w ładzy. A zdaw ał sobie  spraw ę z tego, 
że  s ięgnąć po nią m oże  tylk o k toś bardzo 



pow ażnie  w yglądający i używ ający s k om plik o-
w anych  słów , albo bardzo głośno k rzyczący. 
Tadziuś jednak  szanow ał sw oje  zdrow ie  oraz 
gardło i nie  zam ierzał w  ten sposób doch odzić 
do urzędów . Gdy ch łopiec starał s ię o sw ój 
rozw ój um ysłow y, Anioł dbał o jego sferę 
duch ow ą. W ieczoram i przypom inał o zm ów ie -
niu paciork a, w  nocy zsyłał m iłe  i k olorow e 
sny, pilnow ał, aby s ię nie  garbił, w pajał 
szacune k  dla starszych , a w  czas ie  niedzielnej 
M szy św iętej uczył zach ow ania pow agi i ciszy. 
Starał s ię jak  um iał. W iedział już co nieco 
o sw oich  obow iązk ach , najczęściej z opow ieści 
starszych  Aniołów . W iedział też, że  to w łaśnie  
dzieci były głów ną przyczyną załam ań 
em ocjonalnych  m łodych  stażem  Stróżów . 
Z e  sw oją beztros k ą w obec nak azów  i praw d 
w iary, zach ow aniem  w  Kościele, energią, 
żyw iołow ością, w strętne m ałe bach ory w yk oń-
czyły psych icznie  już niejednego porządnego 
s k rzydlatego niebianina. W szystk o to, czego 
ich  uczono,  k onfrontacji z rzeczyw istością, 
ok azyw ało s ię najczęściej niew iele w arte . Dla 
Anioła był to zw yk le tego rodzaju szok , od 
k tórego już tylk o k rok  dzielił od nałogów  czy 
depre sji. Rafael cie szył s ię w  duch u, że  trafili 
na s iebie  z Tadzius iem  naw zajem .

Z  jego w ew nętrznych  postępów  był 
bardzo dum ny. Pew ien był, że  w szelk ie  starania 
w  połączeniu ze  zdolnościam i ch łopca w ydadzą 
św iatu gorącego patriotę i m ęża stanu na m iarę 
IV RP. Tadziuś nie  był jednak  idealny. M iał 
w adę. Jedną. Nie  lubił ch lebk a.

Kiedy pew nego razu przy śniadaniu 
zak om unik ow ał o tym  m am ie , Rafael nie  

w iedział co ze  sobą zrobić z rozpaczy. Jak  to 
s ię m ogło stać? Jak  m ógł do tego dopuścić? - 
w yrzucał sobie . Jak  m ożna nie  lubić ch lebk a? 
Czyż nie  je st on podstaw ą k ażdej zdrow ej 
diety? Czyż nie  je st sm aczny? Pożyw ny? Czy 
nie  w ie rzym y, że  na M szy w  czas ie  
Przem ienienia to w łaśnie  ch leb staje  s ię ciałem  
Z baw iciela? Czy w re szcie  nie  m odlim y s ię 
codziennie  słow am i „ch leba naszego 
pow szedniego daj nam  dzis iaj”? No w ięc jak  –  
pow iedzcie  - jak  m ożna nie  lubić ch lebk a? 

Anioł szalał z rozpaczy. Tadziuś tw ardo 
m ów ił: nie .

Nie  pom agały prośby ni groźby. Ani 
płacze, ani błagania, ani k rzyk i. Żołąde k  
Tadzius ia prze stał tolerow ać ch leb i już. Bułk ę, 
ow szem , zje . Ciasto drożdżow e –  z przyjem noś-
cią! Ale ch lebk a ani rusz. W tedy w łaśnie  
naw iązała s ię pom iędzy nim i pie rw sza 
rozm ow a.
- Tadzius iu, zjedz k anapk ę. –  popros ił Anioł 
podczas  śniadania.
- Nie .
- Dlaczego nie?
- Bo k anapk a je st z ch lebk iem .
- Nie  lubisz ch leba?
- Nie .
- Dlaczego?
- Bo nie!
- M oże  spróbuje sz ch oć k aw ałe k . Je st pyszny.
- Je st pas k udny!
- Sk ąd w ie sz? Przecież nie  próbow ałeś.
- W iem .

Anioł pow oli zaczął sobie  zdaw ać 
spraw ę z bezcelow ości próby pok onania 

w  k onw encjonalnej dys k usji sześciolatk a. 
M im o to nie  poddaw ał s ię. Z aw sze  istniały 
je szcze  m etody nie k onw encjonalne . Postanow ił 
podejść sw ego podopiecznego psych ologicznie .
- A czy w ie sz, że  jedzenie  ch leba, k tóry 
zaw iera dużo błonnik a, działa k orzystnie  na 
uk ład m otoryczno-ruch ow y oraz na czynności 
centralnego uk ładu nerw ow ego?
- … napraw dę? –  ch łopiec otw orzył szerok o ze  
zdum ienia buzię.
- O czyw iście! Dzięk i niem u będzie sz s ilniejszy.
- Nie  k łam ie sz?
- Dlaczego m iałbym  k łam ać? Jestem  Aniołem  
i zaw sze  m ów ię praw dę.
- Ale co m i po tej s ile? Nie  ch cę być 
bezm ózgim  m ięśniak iem !
- Nie  będzie sz m ięśniak iem . Siła je st potrzebna 
nie  tylk o do dźw igania ciężarów . Będąc s ilny 
będzie sz m ógł robić w iele rzeczy. Pracow ać, na 
przyk ład.
- Pracow ać? Nie  cie rpię pracow ać!
- Ale dzięk i pracy zdobędzie sz dużo pieniędzy! 
–  Rafael ch w ycił s ię ostatniej de s k i ratunk u.
- I po co? –  docie k ał Tadziuś.
- Aby m óc k upić dużo ładnych  rzeczy.
- Z abaw k i?
- O czyw iście .
- Jedzenie?
- Jak  najbardziej.
- A ch lebe k ?
- Tak że .
- Ale ja nie  lubię ch lebk a! –  w rzasnął 
ch łopczyk .

Rafael oddalił s ię w  k ąt, nak rył 
s k rzydłam i i cich o załk ał.



ANIOŁ
dw adzie ścia lat późnie j

(Tade k  –  26 w ios e n)

Dzień był –  w  rzeczy sam ej –  rajs k o 
pięk ny. Słoneczk o grzało, ch m urk i leniw ie  
sunęły po niebie , ptaszk i ćw ierk ały radośnie …  
i tak  dalej i tak  dalej, aż do znudzenia. W ręcz 
m dliło od w szech ogarniającej, pozytyw nej do 
granic m ożliw ości słodyczy i szczęścia.

Rafael pow oli, bez pośpiech u sch ylił s ię 
i starannie  w ybrał odpow iedni k am ień. O bły, 
pew nie  leżący w  dłoni, jak ich  m nóstw o leżało 
na poboczu drogi. W ycelow ał z rów ną precyzją. 
M iał czas . Rzucił z rozm ach em . Czas  jak by 
zw olnił. M ożna dok ładnie  było zareje strow ać 
k ażdą s etną s e k undy lotu pocis k u.

W itryna s k lepu spożyw czego rozprysła 
s ię na drobny m ak , przy ak om paniam encie  
h uk u tłuczonego szk ła. Na m iejscu 
m om entalnie  zaroiło s ię od żądnych  s ensacji 
gapiów , k lientów  s k lepu i drobnych  
złodziejaszk ów , szum nie  i tłum nie  otaczających  
rozpaczającego w łaściciela. Anioł Stróż pow oli 
s k ie row ał s ię w  dół ulicy, z poczuciem  dobrze  
w yk onanego obow iązk u na s e rcu. Tylk o jedna 
osoba była w  stanie  go zauw ażyć. Siedziała 
w łaśnie  na szczycie  słupa w ysok iego napięcia.
- Braw o! –  Uriel, jak  łatw o s ię dom yślić, 
rów nież Anioł, zak las k ał w  dłonie  –  Je stem  
pełen podziw u! Grzech  –  pie rw sza k lasa po 
prostu! Jak by żyw cem  w ydarty ze  stron 
podręcznik a pie k ielnego!

Z  gracją ze s k oczył na ziem ię, tuż obok  

Rafaela. O trzepał s k rzydła.
- Z gaduję, że  to TEN dzień? –  spytał.
- A nie  w idać? –  odburk nął Anioł przypra-
w iając w ypow iedź soczystym  prze k leństw em .

Uriel roześm iał s ię, ale jak oś dziw nie  
sztucznie . „No tak , w  k ońcu po tak im  num erze  
aż zaroiłoby s ię w  ok olicy od m ilicjantów ” - 
pom yślał.
- W idać, w idać. Aż zbyt dobrze , nie stety –  
rze k ł, przech odząc na typow y dla Aniołów  
św iętoszk ow aty i ok ropnie  denerw ujący styl 
w ypow iadania s ię.

Rafael był zły. Ch ciał, żeby w szyscy to 
zauw ażyli. Dziś ak urat m ógł sobie  na tak ie  
zach ow anie  pozw olić.
- Nie  tw ój intere s  –  w ark nął.

Uriel w e stch nął ciężk o.
M us isz, drogi czytelnik u, w iedzieć, że  

Aniołow ie  pos iadają tajem nicę. O czyw iście , 
nie  stanow i to s ensacji sam o w  sobie , k ażdy 
z nas  coś tak iego pos iada. Ta jednak  je st 
szczególna. Na jej tem at m ilk ną w szystk ie  
k atech izm y, k s iążeczk i do nabożeństw a, czy 
podręcznik i dla bie rzm ow anych . Je st to s e k ret, 
na tem at k tórego nie  m a naw et drobnej 
w zm iank i w  Biblii. Rzecz, na w spom nienie  
k tórej najtężs i teologow ie  nabie rają w ody 
w  usta. Tajem nica, k tóra zaw stydza naw et 
Aniołów .

Każdem u z nich , raz do rok u, przypada 
jeden, szczególny dzień. Dzień, w  ciągu 
k tórego ów  w ybraniec m oże  robić w szystk o, na 
co tylk o przyjdzie  m u och ota. Prze k linać, palić 
papierosy, pić alk oh ol, garbić s ię, być niem iłym  
w obec starszych , głośno k rzyczeć, k łam ać, 

oszuk iw ać i w yk ręcać k ota ogonem . Naw et 
żyw ego k ota. Słow em  –  raz do rok u pełna i 
niczym  nie s k rępow ana anarch ia. O czyw iście , 
nik t nik ogo do niczego tego dnia nie  zm usza –  
jeśli nie  ch ce sz, to nie  grze szysz. Pełna 
tolerancja. W ięk szość jednak  s k w apliw ie  
w yk orzystuje ok azję. „Dlaczego?” - k toś 
m ógłby s ię spytać. Nie  w ie sz? Nie  dom yślasz 
s ię naw et?

No to w yobraź sobie , m ój ty nieuśw ia-
dom iony obyw atelu, że  teraz, dok ładnie  w  tym  
m om encie  trafiasz do Nieba. Z ostaje sz 
Aniołem . I co dalej? W ydaw ałoby s ię –  
Alleluja! Życie  w ieczne  stoi przed tobą 
otw orem ! Tym czas em  praw da je st nieco inna. 
Sprow adza s ię do jednego, aczk olw ie k  
treściw ego ok reślenia.

Asceza. O d rana do w ieczora m odlitw a. 
Poranna, przed pos iłk iem , po pos iłk u, 
w  południe , po południu, w ieczorna, nocna, 
o k ażdej rów nej godzinie  itd. Poza tym  
nieustanne śpiew anie  psalm ów . Dalej, 
w  ram ach  urozm aicenia dnia, opłak iw anie  dusz 
cie rpiących  w  czyśćcu, trzy M sze  św ięte i znów  
m odlitw a (tym  razem  za grzech y ludzi na 
Z iem i). Co gorsza, Niebo, ch oć je st stanem  
w iecznego szczęścia, oznacza rów nież (i nie  
k ażdy zdaje sobie  z tego spraw ę, zw łaszcza 
m yśląc o „szczęściu”) pełny brak  k obiet, zabaw  
i alk oh olu. Nie k oniecznie  w  tej k olejności. 
Przecież to zw ariow ać m ożna! O czyw iście , 
k toś m ógłby pow iedzieć, że  nie  m am  racji, że  
nie  w ziąłem  pod uw agę jednego, aczk olw ie k  
w ażnego czynnik a. Po śm ie rci bow iem  
pozbędziem y s ię w szelk ich  ludzk ich  i przy- 



ziem nych  przyw ar. Tak  w ięc te  czynności, k tóre  
w yżej w ym ieniłem , a k tórych  nie  uw ażam  za 
specjalnie  intere sujące, teraz zaczną przynos ić 
nam  nieopisaną satysfak cję i radość w ięk szą 
naw et niż w szystk ie  ziem s k ie  uciech y razem  
w zięte .

Pytanie , jak  długo?
123 lata. Tyle w ynos i średni term in 

(w edług rzecznik a M ilicji Aniels k iej), po 
k tórym  Anioł prze staje  czerpać radość z fak tu 
bycia Aniołem . 

I najzw yczajniej w  św iecie  s ię nudzi. 
Naw et byt idealny k iedyś m a do tego praw o. 
W  pew nym  m om encie , fak t ten zaczął urastać 
do rangi znacznego problem u. Liczba drobnych  
grze szk ów , jak ie  zaczęto –  z nudów  –  popełniać 
w  Raju stała s ię tak  w ielk a, że  pow ażnie  
rozw ażano dalszy s ens  istnienia Edenu! Trzeba 
było bezw zględnie  coś zrobić. I zrobiono. O d 
niecałego tys iąca lat w  Niebie  spraw nie  
funk cjonuje rozbudow any aparat k ontrolny, 
w  k tórego s k ład w ch odzi cała arm ia 
urzędnik ów  i m ilicjantów . W prow adzono 
rów nież Se k ret.  Z  dobrym  s k utk iem .

Rafaelow i s e k ret bardzo s ię podobał. 
Jak o Anioł Stróż, nie raz m iał och otę po prostu 
zaszaleć. Tak  dla odreagow ania stre sującej 
pracy.

Idąc ch odnik iem  potrącił staruszk ę 
w racającą pow oli ze  s k lepu. Z aw artość toreb 
rozsypała s ię w ok oło.
- Działasz znacznie  brutalniej niż zw yk le –  
zauw ażył Uriel, podtrzym ując k obiecinę przed 
upadk iem . –  Co s ię stało?

Rafael nic nie  odparł. Nie  ch ciało m u 

s ię naw et prze k linać. Rozglądał s ię tylk o, łypiąc 
w ok ół groźnie  oczam i i poszuk ując now ej 
ok azji do popełnienia grzech u. W  k ońcu 
zdecydow ał s ię na banalne oplucie  ław k i 
w  nadzie i, że  k toś us iądzie .
- M oże  jednak  lepiej nic nie  m ów  –  rze k ł 
z obrzydzeniem  Uriel –  sam  zgadnę. Ch odzi 
o tw ojego człow ie k a?

Anioł Stróż z pasją k opnął stojący obok  
św ieżo zdefe k tow anej ław k i k osz na śm ieci. 
Żałow ał, że  nie  m a m ożliw ości dodatk ow o 
podpalenia jego zaw artości. Nie  znalazł 
w  sobie  dość śm iałości, by popros ić k om pana 
o zapałk i. W  k ońcu zdecydow ał, że  pók i co da 
sobie  z tym  pom ysłem  spok ój, a przy 
najbliższej ok azji po prostu podw ędzi jak ie ś 
pudełk o.
- A o k ogo innego? O  niego! Jasne , że  o niego! 
–  W rzasnął nagle.
- No to w stęp m am y już za sobą –  ucie szył s ię 
Uriel –  Biorąc pod uw agę naszą obecną 
sytuację, je st to znaczny k rok  naprzód.

Rafael zak lął, ale po cich u. Grze szenie  
pow oli zaczynało go irytow ać. Było w ręcz 
nie sam ow icie  m ało oryginalne i daw ało 
ograniczone pole do popisu. Czynienie  zła 
w ym agało jedynie  podstaw ow ych  instynk tów  
i zach ow ań. Praw dziw ej uw agi i pom ysłow ości 
trzeba było dopiero przy czynieniu dobra. Nie  
podzielił s ię jednak  sw oim  odk ryciem  
z Urielem . Nie  m iał och oty na religijno-
filozoficzną rozm ow ę. M iał och otę k rzyczeć.
- Co tak iego s ię stało, pow iedz w re szcie  –  
nalegał Anioł. –  Z w yk le TEN dzień brałeś 
w  listopadzie  i obch odziłeś raczej s k rom nie . 

Teraz m am y lipiec i…
Stróż w re szcie  s ię uspok oił. Prze stał 

rozrabiać, us iedli na następnej ław ce . Tylk o 
przyspie szony oddech  i tłum ione  podniecenie  
w yraźnie  słyszalne w  głos ie  zdradzały, jak  
bardzo je st w zburzony.
- Tade k , m ój podopieczny, dziś, w  w ie k u 
dw udzie stu sześciu lat postanow ił s ię ożenić. 
W łaśnie  bie rze  ślub –  pow iedział z trudem .
- I to je st przyczyną tw ego gniew u? To przecież 
w spaniała now ina!
- W łaśnie , że  nie! To nie  je st w spaniałe , tylk o 
obrzydliw e . Żeni s ię z NIĄ  tylk o i w yłącznie  
dlatego, że  JEJ ojciec je st preze s em  ogrom nego 
k onsorcjum  h andlow ego, pos iadającego 
w pływ y na całym  św iecie . Do NIEJ absolutnie  
niczego nie  czuje! Je st ONA dla niego drabiną, 
na k tórą m us i s ię w spiąć, by s ięgnąć po 
cuk ie re k  na w ysok iej szafce . Tade k  zw yczajnie  
liczy na szybk i aw ans , a w  przyszłości na 
objęcie  k ontroli nad intere s em . Teraz, w łaśnie  
teraz, przys ięga JEJ m iłość przed ołtarzem , 
a ONA m u w ie rzy. Już m a k och ank ę. Je stem  
załam any. W styd m i za niego. Je stem  w  k ońcu 
Aniołem  Stróżem !

Uriel ch rząk nął znacząco.
- Koch ank a m ów isz…  k och ank i są i odch odzą, 
że  tak  pow iem . Żona je st na całe życie …
- Św ięta praw da.
- Tade k  je st tylk o człow ie k iem . M a praw o 
popełniać błędy…
- Też praw da.
- Z obaczysz, je szcze  im  s ię ułoży. Pojaw ienie  
s ię m iłości w  tym  zw iązk u je st tylk o k w e stią 
czasu.



- Niepraw da! Tu ch odzi nie  o uczucie , tylk o 
o pieniądze .
- M yślę, że  pow inieneś z nim  o tym  
porozm aw iać. M oże ześlij jak iś s en, co?

Rafael potrząsnął gw ałtow nie  głow ą. 
W  jego głos ie  brzm iała rozpacz.
- M yślisz, że  nie  próbow ałem ? To na nic! 
W szystk o, nad czym  pracow ałem  do tej pory, 
cała w iara, uczucia, pojęcia i postaw y jak ie  m u 
w pajałem ! To w szystk o na nic! W łaśnie  je st 
zaprzepaszczane! M iłość! Bos k ie , najw yższe  
uczucie  trak tow ane jak o form a aw ansu 
społecznego, ja ch yba oszaleję! Co najgorsze , 
nic nie  je stem  w  stanie  zrobić!

Uriel długo m yślał nad następnym i 
słow am i. W  m ilczeniu obs e rw ow ał, jak  autobus  
ciągnięty przez cztery k onie  pow oli m ija ich  
ław k ę. O dk ąd Rosjanie  zabrali nam  cały gaz 
i ropę, to w łaśnie  k oń stał s ię najpopularniej-
szym  środk iem  transportu w  IV Rzeczpospoli-
tej. W e stch nął. Nie  to teraz było najw ażniejsze .
- Błądzić je st rzeczą ludzk ą –  rze k ł pow ażnie  –  
Je st to ponie k ąd efe k t uboczny w spaniałego 
daru w olnej w oli, jak i ludzie  otrzym ali od 
Najw yższego. Nie  zm ienisz tego. M oże sz tylk o 
próbow ać m ów ić i liczyć na to, że  zostanie sz 
w ysłuch any.
- Czasam i słow a to za m ało.
- Nie  m a złotego środk a. Tylk o słow a. Pan 
rów nież czynił tylk o to. M ów ił. A przypom nij 
sobie  ilu pod w pływ em  tych  słów  poszło za nim .

Teraz to na Rafaela przyszła k olej 
m ilczeć.
- W ie sz, m uszę ci w yznać, że  spodziew ałem  
s ię…  że …  to w szystk o będzie  inaczej –  rze k ł 

w  k ońcu –  m am  na m yśli Raj.
Uriel pok iw ał głow ą.

- Nie  ty jeden.
- Dlaczego tak  je st? Sk ąd bie rze  s ię grzech ? 
Dlaczego naw et m y nie  je steśm y od niego 
całk ow icie  w olni?

Anioł w stał i rozłożył śnieżnobiałe  
s k rzydła.
- To proste . Z byt m ało je st w  nas  aniels k ości. 
Dar w olnej w oli pośrednio prze szedł tak że  na 
nas . O t, jeden z w ielu niezam ierzonych , czy też 
celow ych , paradok sów  w  ak cie  Stw orzenia. 
Byw aj, Rafaelu.

Z nik nął. Z ostaw ił po sobie  tylk o głos , 
pow tarzający pow oli, czysto i bez zbędnego 
patosu w ersy:

„ Na początk u m iało być inacze j –
Św ie tliste  k ręgi ch óry i stopnie  abstrak cji
Ale  nie  udało s ię oddzie lić dok ładnie
Ciała od duszy i przych odziła tutaj
Z  k roplą sadła nitk ą m ięśni
Trze ba było w yciągnąć w nios k i
Z m ie s zać ziarno absolutu z ziarne m  gliny
Je szcze  je dno odstępstw o od dok tryny ostatnie  
odstępstw o
Tylk o Jan to prze w idział: zm artw ych w stanie cie  
ciałe m .”*

Rafael odsłuch ał w iadom ości do k ońca. 
Przez ch w ilę je szcze  s iedział na ław ce . M iał 
odczucie  niedosytu, jak by to, co przed ch w ilą 
usłyszał było tylk o częścią znacznie  w ięk szej 
i pełniejszej w iadom ości. Potem  w stał, w łożył 
ręce do k ie szeni, założył na głow ę k aptur 
i odszedł w  dół ulicy. Nie  grze szył w ięcej, 
oczyw iście . Czuł, że  nie  w ypada. Naw et 
w  TAKI dzień. Atm osfera zrobiła s ię po prostu 
zbyt pow ażna, by m ógł pojaw ić s ię w  niej tak  
banalny czynnik , jak  grzech .

Ale tak a już je st m oc poezji.

* H e rbe rt Z bignie w , „ Spraw ozdanie  z Raju”, W itold 
Bobińs k i „ Św iat w  słow ach  i obrazach ”, W SiP, W arszaw a 
2001, strona 252
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Ledw o zam k nęły s ię drzw i od gabinetu 
i w yszedł pan M inister, naraz w ydarzyło s ię 
k ilk a zdum iew ających  rzeczy.

Ubrany w  gustow nie  s k rojony, 
nienaturalnie  w ręcz biały, trzyczęściow y 
garnitur blondyn pojaw ił s ię pośrodk u 
pom ie szczenia dosłow nie  znik ąd. Prze szył 
preze sa na w ylot św idrującym  spojrzeniem  
sw oich  h ipnotyzujących  oczu, po czym  
w ście k le w ark nął, dziw nie  znajom ym  głos em .
- Teraz prze sadziłeś, Tadeuszu Szop, po prostu 
prze sadziłeś.

Krótk o, bez prze sadnego zam ach u, ale 
z odpow iednią m ocą i precyzją strzelił go 
pięścią prosto w  nos . Aż trafiony spadł z fotela. 
I zrozum iał.
- Anioł Stróż?! –  W yk rzyk nął.
- No proszę, tak  od razu m nie  poznałeś, 
przech e ro? Grze sznik u zatw ardziały?

Preze s , trzym ając s ię k urczow o za nos , 
w pełzł z pow rotem  na m iejsce . Nie  był jednak  
w  stanie  w ydobyć z s iebie  naw et słow a. Rafael 
niem al słyszał, jak  pod jego łys iejącą już 
czaszk ą w ark ocą, pracujące na pełnych  
obrotach , szare  k om órk i. Korzystając 
z elem entu zas k oczenia, k ontynuow ał natarcie .
- I co teraz m asz m i do pow iedzenia, 
pie k ielnik u? Gdzie  byłeś, co robiłeś k iedy ci 
tłum aczyłem , m ów iłem , co i jak  m asz robić, by 
być bogatym , szczęśliw ym  1w  uczciw y 
sposób? Uczciw y, m ów ię! Gdzie?!

Tadeusz otw orzył i zam k nął usta jak  
ryba.
- Teraz.. –  w ysyczał Anioł –  Teraz to sobie , m ój 
drogi, przegw izdałeś. Kto tu przed ch w ilą był? 
Kto? M ów !
- M -m -m inister…  - w yduk ał preze s .
- I? –  ponaglał blondyn.
- Ja…  ja m u dałem  łapów k ęęę! –  załk ał 
prze słuch iw any, w  typow y dla nak rytego na 
gorącym  uczynk u grze sznik a, sposób.
- Nie  rycz m i tu, głupk u. Tanie  num ery to ty 
sobie  zostaw  dla policji, a nie  dla m nie . –  Anioł 
w  nieczuły sposób sprow adził go na ziem ię.
- Policji? –  Spytał nieobecny jak by duch em  
Szop.
- A, tak . Z as k oczony? Tw ojego sprzedajnego 
przyjaciela CBŚ zgarnie  za niecałą godzinę. 
Nici z k orzystnej zm iany w  te k ście  now ej 
ustaw y. „Lub czasopism a”, tak ? Z ach ciało ci 
s ię duszyczk o do Raju! Dotarcie  do ciebie  
zajm ie  im  raptem  k ilk anaście  m inut w ięcej.

Tw arz preze sa rozjaśnił uśm iech  
człow ie k a w idzącego m iraż na pustyni.
- A ty nie  m ów isz m i tego w szystk iego bez 
pow odu, praw da? Nie  przybyłeś do m nie  bez 
celu! Pom oże sz m i! Tak ?

M ężczyzna w  garniturze  przytak nął.
- Pom ogę. Z rozum ieć w iny. M asz ich  sporo. 
M am  jednak  w ażniejsze  pow ody na 
odw iedzenie  cię. O to jeden z nich .

Tym  razem  z w ięk szą s iłą i z efe k -
tow nym  rozm ach em , posłał Tadeusza na 
podłogę. Z adow olony potarł nadgarste k . Trafił 
w  to sam o m iejsce , co w cześniej. Uśm iech nął 
s ię zadow olony –  lata przygotow ań i treningu 

w łaśnie  zw racały s ię z naw iązk ą.
- W ydaje m i s ię, że  to pom oże  ci w  ak cie  
s k ruch y naw et bardziej niż prze słuch ania na 
prok uraturze . Pam iętaj! Szczery żal za grzech y, 
to podstaw a ak tu pok uty! A i ja przyznam , że  
uderzenie  przynos i m i odrobinę ch orej 
satysfak cji. Boże , w ybacz m i grze sznem u.

Preze s  w stał po raz drugi. Jego nos  
nabrał barw y i rozm iarów  pom idora.
- To s en…  - w yjąk ał –  to m i s ię śni…

Rafael m iał och otę m u popraw ić, ale 
zw alczył pok usę. Co za dużo, to niezdrow o. 
Poza tym , najgorsze  było je szcze  przed nim i.
- To nie  je st s en –  rze k ł - Przed ch w ilą był tu 
m inister. Jaw a. Prze k upiłeś go. Jaw a. Ja tu 
je stem . Jaw a. Tw ój nos  boli i puch nie . Też jaw a.
- Nie  w ie rzę w  to! Przecież je steś m oim  
Aniołem ! M asz m nie  ch ronić a nie  bić!
- Popraw k a. O to k olejny cel m ej w izyty: nie  
je stem  już tw oim  Aniołem . Nie  ch cę. Z rze k am  
s ię tego. Nie  będę cię dłużej ch ronił. Szk oda m i 
dla ciebie  i czasu, i s iły. Działasz od tej pory na 
w łasną ręk ę.
- Gadanie  na w iatr –  preze s  pow oli odzys k iw ał 
pew ność s iebie  –  zaw sze  byłem  sam . W cale 
m nie  nie  ch roniłeś. Gdzie  byłeś, gdy złam ałem  
ręk ę? Gdy m iałem  zaw ał? Gdy m iałem  
w ypade k  sam och odow y? Nie  było cię! 
Kłam ie sz!

Rafael uśm iech nął s ię złośliw ie . Dziś 
był TEN dzień. M ógł sobie  pozw olić.
- Kom pletnie  błędne rozum ow anie! M ylisz 
niebo z gw iazdam i odbitym i nocą na 
pow ierzch ni staw u. Sferę duch a i sferę ciała. 
Uw ierz m i, że  ch oć z uporem  godnym  lepszej 



spraw y, ignorow ałeś niem al w szystk ie  m oje  
polecenia, zaw sze  cię ch roniłem . Ch oć nie  tak , 
jak  m yślisz. To jedno.
- A drugie? –  zadrżał Tadeusz.
- Trzy m iliony euro. Przelew em  
zabezpieczonym  na to oto k onto w  bank u na 
Karaibach  –  w ypalił Anioł, k ładąc na biurk u 
k artk ę z długim  num erem  k onta. –  Sam  
rozum ie sz, ch cę k upić w yspę, pobudow ać s ię, 
posadzić drzew o. To w ym aga pew nego k apitału 
na start.

Preze s  w  m ilczeniu bez szem rania 
w yk onał z laptopa w s k azaną operację.
- Ale.. przecież je steś Aniołem ? Praw da? 
Dlaczego w ięc ch ce sz pieniędzy? Po co ci 
w yspa? Czy w  Raju nie  je st lepiej?

Rafael spojrzał m u głębok o w  oczy. 
Preze s  aż w e stch nął. Tak  m ądrych , łagodnych , 
bezdennych  niem alże oczu nie  w idział je szcze  

nigdy.
- O baw iam  s ię, że  i tak  byś nie  zrozum iał. 
Z re sztą, to niew ażne . I tak  nigdy tam  nie  trafisz.
- Jak  tam  je st? O dpow iedz, proszę –  nie  
ustępow ał Szop.

O dpow iedział. W iedział, że  to zrobi.

„W  raju tydzie ń pracy trw a trzydzie ści godzin
Pe nsje  są w yżs ze  ce ny stale  zniżk ują
Praca fizyczna nie  m ęczy (w s k ute k  m nie js ze go 
przyciągania)
Rąbanie  drze w a to tyle  co pisanie  na m aszynie
U strój społe czny je st trw ały a rządy rozum ne
Napraw dę w  raju je st le pie j niż w  jak im k olw ie k  
k raju.”**

To w szystk o. Tak  w łaśnie  je st. W stał. 
Rozłożył s k rzydła. Ch ciał uciec, zanim  padnie  

następnie  pytanie . W iedział, 
jak  będzie  brzm iało.

Nie  zdążył.
- A Bóg?

O dw rócił s ię.
- Co: „Bóg”?
- Istnieje , praw da?
- Ja istnieję. Dlaczego O n 
m iałby nie? –  Rze k ł Rafael, 
ale jak oś tak  bez 
prze k onania.
- Jak i O n je st?

Długo m ilczał, zanim  
w ybrał odpow iednie  słow o. 
M us iał w ybrać tylk o jedno, 
inaczej w ypow iedź nie  

m iałaby s ensu. W ybierał długo. A przecież znał 
je  od sam ego początk u.
- M iłos ie rny –  rze k ł.

Z nik nął. W  k lasyczny sposób, 
zostaw iając po sobie  przyjem ny zapach  ozonu 
w  pom ie szczeniu.

„ Boga oglądają tylk o nie liczni
Je st tylk o dla tych  z czystej pneum y
Re s zta słuch a k om unik atów  o cudach  i potopach
Z  czas e m  w szyscy będą oglądali Boga
Kie dy to nastąpi nik t nie  w ie
Na razie  w  sobotę o dw unaste j w  południe
Syre ny ryczą słodk o
I z fabryk  w ych odzą nie bie scy prole tarius ze
Pod pach ą niosą nie zgrabnie  sw e  s k rzydła jak  
s k rzypce ”**

Tadeusz Szop zadum ał s ię. W  tak im  
stanie  zastała go jego długonoga s e k retark a, 
w nosząc m u do gabinetu, jak  zw yk le, 
popołudniow ą k aw ę. Z as k oczył ją jego m iły 
uśm iech , grzeczność i tak t. Z as k oczył ją w idok  
jego ponad w szelk ą w ątpliw ość rozbitego nosa. 
Z as k oczył ją, gdy popros ił 
o połączenie  poprzez w ideotelefon z „k och aną 
żoną”. Bardzo, bardzo m us iała s ię pow strzy-
m yw ać przed zadaniem  m nóstw a pytań.

Policja zjaw iła s ię w  budynk u po 
niecałych  trzydzie stu m inutach .

Preze s  nie  staw iał oporu.

** H e rbe rt Z bignie w , „ Spraw ozdanie  z Raju”, W itold 
Bobińs k i „ Św iat w  słow ach  i obrazach ”, W SiP, W arszaw a 
2001, strona 252



Było gorąco. Delfiny baraszk ow ały 
w śród fal. Gdzieś w  oddali sunęła łódk a 
z bogatym i turystam i na pok ładzie . Z a nią 
w pław  gonili piraci. Było cich o. Było 
pow ażnie . Było gorąco. M iniaturow a 
parasoleczk a leniw ie  k ołysała s ię w  szk lance 
z w yszuk anym  drink iem . Rafael położył sobie  
na brzuch u otw arty tom ik  poezji, zam k nął oczy 
i z rozk oszą w yciągnął s ię w  h am ak u. Było m u 
jak  w  Raju. Nie  zastanaw iał s ię, jak  długo to 
potrw a. Czuł s ię po prostu dobrze . W e stch nął. 
M im ow olnie  spraw dził, czy naładow ana 
strzelba znajduje s ię na sw oim  m iejscu ot, tak , 
na w szelk i w ypade k .

Na natrętne, nadgorliw e  k upidynk i.
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